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      Czerwiec 1973


      Dziecko wwannie już nie krzyczy.


      Ona rozkoszuje się ciszą.


      Jednak dźwięk pozostawia pogłos. Dźwięczy idudni wjej głowie. Aona naprawdę potrzebuje odrobiny spokoju. Czy to tak wiele? Po prostu trochę spokoju. Isnu.


      Wciągu dnia przesiaduje na sofie, zatykając uszy.


      Dziecko wrzeszczy przez okrągłą dobę. Czuje, że za chwilę zwariuje. To jest jak wieczne oskarżanie: nie jesteś dość dobra, nie starasz się wystarczająco, nie potrafisz się mną zaopiekować.


      Dziecko zwróciło się przeciwko niej.


      Początkowo próbowała je pocieszać, przytulać do swojego ciała. Ale ono ją odpychało. Jest wobec niej wrogo usposobione. Wyraźnie to czuje. Wjaki sposób może zająć się dzieckiem, które jest tak wrogo do niej nastawione? Jak ma poczuć miłość do takiego dziecka?


      Pielęgniarka środowiskowa powiedziała, że dziewczynce dobrze zrobi sen wwózku na świeżym powietrzu, więc wychodzą. Tam mała również płacze, ale przynajmniej jej uszy mogą chwilę odpocząć.


      Ona tak bardzo potrzebuje spokoju.


      Coraz mniej panuje nad swoimi myślami.


      Ma najszczersze intencje, żeby je zatrzymać, ale ono nie daje się oswoić. Aona nie chce doznać porażki, opowiadając mężowi, jak się sprawy mają.


      To nie tak miało być. Ale nie potrafi tego zmienić. Nie ma temu dziecku nic do ofiarowania. Nie ma dla niego nawet mleka. Jakby jej ciało sprzeciwiało się temu, żeby darować więcej. Ale ona przecież itak wystarczająco dużo już zsiebie dała! Ten mały potwór jest jednak innego zdania.


      Czuje, jak ogarnia ją gniew. Mała egoistka. Tylko od niej wymaga. Jak mogła wydać na świat takie małe, egoistyczne stworzenie?


      Gdyby była mężczyzną, najprawdopodobniej pomyślałaby, że to nie jej potomstwo. Jednak to ona je nosiła iurodziła.


      Wjej głowie rodzi się myśl, której nie można wypowiedzieć na głos. Jest zbyt wstydliwa. Jednak myśl nie znika ztego powodu.


      Wgłębi duszy życzyłaby sobie, żeby to dziecko nigdy nie przyszło na świat.


      Teraz jakby nieco wybudzała się zdrzemki.


      Czuje, jakby obserwowała się zzewnątrz. Unosi się wpowietrzu, krążąc nad sobą.


      Widzi swoje ciało siedzące na podłodze obok wanny. Coś jest nie tak. Wpierwszej chwili nie rozumie, co się stało. Wkrótce to dostrzega.


      Dziecko wwodzie wygląda na bezwładne ipozbawione życia.


      Co się stało?


      Nie rozumie. Wyciąga je zwody ikładzie na podłodze. Nie czuje oddechu. Robi masaż serca iwdmuchuje powietrze do małych ust.


      OBoże…


      Igdy już sądzi, że to beznadziejne iże nie uda się przywrócić do życia tego bezwładnego ciała, dziewczynka kaszle, awoda zpłuc wydostaje się przez jej usta inos.


      Przez resztę dnia uważnie obserwuje dziecko. Mała krzyczy jak zwykle.


      Gdy jej mąż wraca do domu zkliniki okulistycznej, oniczym mu nie wspomina. Aon nic nie zauważa. Spostrzegawczość okulisty jest najwyraźniej ograniczona.


      Jeszcze przez dłuższy czas nie ma odwagi kąpać dziecka.

    

  


  
    
      Szarm asz-Szajch, grudzień 2009


      Katrine Wraa znajdowała się na dnie nie tylko wdosłownym tego słowa znaczeniu.


      Była na dnie Morza Czerwonego. Ina dnie swojej kariery.


      Wolała skupić się na tym pierwszym ispróbować zapomnieć owszystkim, co łączyło się ztym drugim.


      Teraz pozostała jej jeszcze minuta itrzydzieści sekund tu, na dole, wtej feerii barw, zanim będzie musiała popłynąć wkierunku lustra wody izaczerpnąć powietrza.


      Chłonęła doznania. Nieustanne obgryzanie rafy koralowej przez papugoryby wywoływało wrażenie nieprzerwanego szumu. Koralowce kojarzyły się jej ze wszystkim: od mózgu po abstrakcyjne, współczesne dzieło sztuki. Obok niej przepłynął leniwie błazenek. Jego pucołowate ciałko wbiało-pomarańczowe paski sprawiło, że zapragnęła wyciągnąć dłoń igo dotknąć.


      Zbliżał się ten moment. Powoli zaczęła się wznosić, usiłując nieco wydłużyć tę chwilę.


      Ku swojej wielkiej irytacji, do tej pory nie potrafiła jeszcze przezwyciężyć panicznego strachu, którego doświadczała, próbując podczas nurkowania zzestawem tlenowym zaczerpnąć pierwszego swobodnego oddechu pod wodą. Dlatego pływała zfajką inurkowała bez butli, idla odmiany stawała się wtym całkiem niezła. Przez cały czas usiłowała pobić swój własny rekord. Ostatni wynosił trzy minuty ipięć sekund.


      Metr do lustra wody. Potrzeba zaczerpnięcia tchu jeszcze się nasiliła. Udało się! Skóra twarzy zetknęła się zpowietrzem, aona wciągnęła je do płuc.


      Próbowała. Naprawdę próbowała.


      AIan, australijski nurek ijej chłopak zarazem, okazywał przy tym niepojętą cierpliwość. Jednak nadal nie potrafiła się przezwyciężyć. Ona, która wyobrażała sobie, że powinna rozwinąć swoją potrzebę eskapizmu, zostać instruktorem nurkowania inigdy więcej nie wracać na tę akademicką arenę walki, którą zostawiła wAnglii!


      Nabrała powietrza do kolejnego zanurzenia. Studiowała ićwiczyła najlepsze techniki freedivingu, jednak wiedziała, że gdzieś umyka jej ten medytacyjny aspekt nurkowania.


      To, żeby po prostu pobyć wwodzie między rybami ikoralowcami.


      Cieszyły ją doznania cielesne, gdy zsiłą igibkością wskoczyła zimpetem wgłębinę, dobrze rozpędzona dzięki dużym płetwom.


      Wkrótce ponownie znalazła się na dnie (...)

    

  


  
    
      Podziękowania


      Pragniemy serdecznie podziękować naszej rodzinie iprzyjaciołom za udzielane przez lata wsparcie. Szczególne podziękowania składamy trójce naszych cudownych dzieci: Sofusowi, Molly iJanusowi. Za waszą cierpliwość.


      Ta powieść jest fikcją iwszelkie podobieństwo do jakichkolwiek osób iwydarzeń jest przypadkowe iniezamierzone.


      Podczas naszej pracy zasięgaliśmy konsultacji uekspertów zwielu dziedzin. Ta książka nie powstałaby bez waszej pomocy. Jesteśmy głęboko wdzięczni za wspaniałomyślność, zjaką dzieliliście się swoją wiedzą. Zcałego serca dziękujemy.


      Jeżeli wpowieści pojawiły się jakiekolwiek błędy czy nieścisłości ocharakterze faktograficznym, przyjmujemy za nie całkowitą odpowiedzialność.


      Pragniemy podziękować następującym osobom:


      Ovemu Dahlowi – szefowi Wydziału Zabójstw kopenhaskiej policji;


      Hansowi Olemu Djernesowi – aspirantowi wWydziale Zabójstw kopenhaskiej policji;


      Kjeldowi Christensenowi – kierownikowi grupy dochodzeniowej, Wydział Zabójstw kopenhaskiej policji;


      Bentowi Christensenowi – kierownikowi grupy dochodzeniowej, Wydział Zabójstw kopenhaskiej policji;


      Keldowi Olesenowi – komisarzowi, północnozelandzka komenda policji;


      Michaelowi Hastrupowi – technikowi kryminalnemu, Komenda Główna Policji, Krajowa Jednostka Kryminalno-Techniczna, Centrum Techniki Kryminalistycznej;


      Charlotte Kappel – mgr psychologii, doktorantce wUniversity of Liverpool, School of Psychology;


      Kristinie Kepinskiej Jakobsen – mgr psychologii, Policyjne Centrum Informacji, Komenda Główna Policji;


      Randi Nordahl – mgr psychologii;


      Mette Nayberg – biegłej psycholog, Dansk Krisekorps ApS;


      Mortenowi Ejlskovowi – biegłemu psychologowi, Organisation ApS;


      Hansowi Petterowi Hougenowi, profesorowi medycyny sądowej, Uniwersytet Kopenhaski;


      Freddy’emu Lippertowi – szefowi Medycyny Ratunkowej iBezpieczeństwa Zdrowotnego, Region Stołeczny;


      Christinie Falck Gansted – położnej, Rigshospitalet;


      Kirsten Landor – studentce farmacji.
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      Jeanette Øbro Gerlow (ur. 1969) – położna zwykształcenia; nim zaczęła pisać, pracowała jako konsultantka iprojektantka aplikacji multimedialnych.


      Ole Tornbjerg (ur. 1967) – specjalista od komunikacji społecznej, dziennikarz ireżyser. Pracował jako samodzielny producent programów telewizyjnych ifilmów dokumentalnych. Dziś, podobnie jak żona, zajmuje się wyłącznie pisarstwem.


      Kryminał Krzyk pod wodą, zdobywca pierwszej nagrody wprestiżowym konkursie duńskiego wydawnictwa Politiken, jest ich pierwszą wspólną książką.


      Małżeństwo mieszka wHillerød ima trójkę dzieci.
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